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CAŁOŚĆ I NI^ODLHŁOŚĆ.

Od c h w ili , gdy rz ą d  sow iecki wy su­
n ą ł  swoje znane' żąd an ia  w stosunku do Pol*  
s k i ,  zaw ołania nasze  : "ca ło ść"  i  "niepod-- 
le g to ść "  nab ra ły  t r e ś o i  szczeg ó ln ie  skon­
cen trow anej. J e s t  w n ic h  w szystko -  w szyst 
ko, co stanow i minimaliie rozumiane c e le  wo­
jenne. P o ls k i ,  p o lsk a  n a d z ie ja  i  w ia ra , odbur- 
dowa i  przy szłość  .

Yn -pkaor-clikowany oh warunkach rńiędzy- 
narodowy oh, w k tó ry ch  wypadło nam w alczye, 
t e  h a s ła  -  zdawałoby s ię  ja sn e , jak  s łońce ,- 
n iezbędne ..jak p o w ie trze  ..- z ro d z iły  jednak 
zasad n iczą  probleniatykę p o lity c z n ą . I- to  
vi: e ty lk o  wśród obcych, a le  "także wśród' 
r w r ic h . ; .:? . .

Z początku  w szystko b y ło  p ro s te .  
W ielka B ry ta n ia  p o d ję ła  wojnę z Niemcami .7 * 
gdyż Niemcy wykonały, zamach na całość  t e -  
ry to r iu m  państwowego P o ls k i , 'T o  znaczy: i.t-v 
W ielka B ry ta n ia  rozum ia ła ' i  Uznawała, żer:ą  
ościenne mocarstwo n ie  ma prawa do n arusza­
n ia  s t a tu tu  te ry to r ia ln e g o  P o ls k i  z d n ia  
31 s ie r p n ia  1939 r .T ak ieg o  samego zdan ia  
były W szy stk ie  państw a k u ltu ry  zach o d n ie j, 
k tó re  bez z a s trz e ż e ń  przyznawały r a c ję  P o l­
sce , że zdecydowała odeprzeć zanaoh- na: ,'swo- 
jo  p a n i c e ,  o ra z  A n g li i ,  że ’w sparła  P o lsk ę  
w j e j  walc o : obronne j , Tym b a rd z ie  j,b ezy  wfis- 

‘c ie ,  n ie  by ło  a n i  jednego P o la k i)  k tóry . ,by 
n ie . s t a ł  na stanow isku in te g ra ln o ś c i  zipm 
p o lsk ic h . ... . ’ •

D nia 24. lu te g o  194-3“ r* rz ą d  genera­
ł a  S ik o rsk ieg o  w ośw iadczeniu  o fio ja ly y m  
pow ied z ia ł; "Rząd P o lsk i^  re p re ze n tu ją c y  
P o lsk ę  w g ran icao h , w k tó ry ch  P o lsk a , jako 
'p ie rw sze  państwo z pośrod  Narodów Z jecbjo -  
czonych, w y s tą p iła  ¿ c  na rzu co n e j j e j  w alk i
.........  zajmował niezm ienne stanow isko, iż
j e ś l i  chodzi o sprawę g ran ic  p o lsk o -ro sy j­
sk ich , obow iązuje s ta tu s  quo z p rzed  d n ia  
1 w rześn ia . 1939 roku . Ternu samemu punktowi 
w idzen ia  -  d a ł  wyraz g e n .S ik o rsk i w d e k la ­
r a c j i  z 23 k w ie tn ia  194-3 roku, -mówiąc,
’’Rząd P o ls k i  ponownie s tw ie rd za , że jego 
p o l i ty k a , dążąca do u trzym ania  p rzy jaznego  
porozum ienia pomiędzy P o lsk ą  a R s'ją na za­
sadach  in te g ra ln o ś o i  i  p e łn e j suw erenności 
R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j  b y ła  i  j e s t  n ad a l 
p o p ie ran a  p rzez  naród  p o l s k i . . . . .B roniąc 
in te g r a ln o ś c i  R z e c z y p o sp o lite j . .  .Rząd P o l­
s k i  nigdy n ie  domagał, s ię  o raz  nie* domaga 
s ię .w . . .  jak ichko lw iek  obszarów sow ieck ich . 
J e s t '  i  p o z o sta n ie  obowiązkiem Rządu P o ls  -
k ieg o  b ron ię  praw P o l s k i .........

Wtedy całość. R zeczy p o sp o lite  j; b y ła  
aksjomatem i  dogratom niew zruszalnym  w szys- 
tk io h  Polakow. W lutym  1944 roku  po ja w iła

s ic  .jednak koncepcja " l i n i i  denarkacy jne j ” 
p . M iko ła jczyka, k tó ra  w rozum ieniu  mocarstw 
-  i  wogole w powszechnym rozum ieniu  -  ozna­
c z a ła ,- ż e  p o lsk a  ma przesunąć swe g ra n ic e , 
wschodnie na zachód, że  P o lsk a  ma s t r a c ić  
około połowy swego te ry to r iu m  państwowego 
na rz e c z  R o s j i .  Odtąd p o lsk a  0£)inia p o l i ty c z ­
na rozpada  s ię  na dwie c z ę ś c i;  z je d n e j 
s trony  w ie lk i ,  n iem al w szystk ich  polakow : 
obejm ujący, odłam ,który  nurem s t o i  przy i f t - ' 
t e g r a ln o ś c i  te ry to r iu m  państwowego, z d ru - ’ 
g i e j  s trony  drobna grupka k a p itu la n tć w . Wŷ  n 
razem ostatecznym  tak ieg o  u k sz ta łto w a n ia  •* 
s ic  o p in i i  £3u b lic z n e  j  b y ł  upadek rząd u  Mi -  • 
k o ła je ży k a  i  d o jś c ie  do władzy A rc iszew śk ie - 
goięRównocześnie część p rasy  a n g lo sa sk ie j , 
k tó ra  namawiała P o lskę  do u le g ło ś c i  oyobeo 
R o s j i ,  pasow ała p .M iko ła jczyka  na męża 3ta ­
nu.. ;typu*. " g re a t  i n t e r n a t i o n a l i s t ’ł( w ie lk i  mię­
d zynarodow i^) . N atom iast p rem ier A rc isz e w -* 
s k i,o b ro ń c a .p o ls k i ,  s t a ł '  ą io  w oc.zach wszys­
tk ic h  czynników, chcących pom niejszyć Poić-* 
kę , p rzed staw ic ie lem  ’’z łych” polakow i
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.. D laczego ta k  s i ę  s t a ł o D l a c z e g o  W. 
B ry ta n ia  ’’p r z e s ta ła  rozum ieć’’-sprawę., w k tó ­
r e j  Im ię p o d ję ła  wojnę ? D la teg o , że n i e . j  
c h c ia ła  z ra z ie  so b ie  R o s j i ,  k tó ra  w między­
c z a s ie  s t a ł a  się-dobrym  m ilita rn y m  pomophi- 
kiem A lian tów  w ic h  w alce przeciw ko Niemcom, 
A le d laczego  jak że  -wśród polakow powstały" 
m y śli, aby oddać zibude p o lsk ie  R o s ji  ?

Tu doohodziiiy do sprawy ’’ta k ty k i”, 
k tó rą  zastosow ał oboz k a p itu la n to w . F yobra- 
z i l i  o n i so b ie , że i s t n i e j ą  dwie n ie za le żn e  
od s ie b ie  rzeczy ; jedna to  ’’c a ło ś ć ”, druga 
to  " n ie p o d le g ło ść ” , "C ałość” -  p o w ie d z ie li 
so b ie  -  j e s t  n ie  do u ra tow an ia . R o sja  j e s t  
s i l n i e j s z a  od P o ls k i ,  w ięc j e ż e l i  S ta l in , 
"p o stan o w ił” , że p o ls k ie  ziem ie w schodnie 
mają p rz e jś ć  w rę c e  R o s j i ,  to  taje b ę d z ie .
N ie  w arto  walczyć o to , 00 j e s t  z góry p rze ­
g ran e , a 00 -  gdyby p o z o sta ło  n ad a l p r z e d - > 
miotem sporu  pomiędzy. P o lsk ą  i  R o sją  -  p lu ­
łoby i  d a le j  komplikowałoby stosunki, 'po lsko- 
sow ieck ie . W r  e z u l t  ac ie  u trw a la n ia  2p0.ru o 
"ca ło ść"  moglibyŚiqy strąć;lć. "n iep o d leg ło ść  \ 
J e ż e l i  zaś wykażeny ustęp liw ość  w p ie rw sz e j 
sp raw ie , uratujerry drugą sprawm. J e s t  to  -tym 
b a rd z ie j  wskazane, że diniga sprawa j e s t  "waż­
n ie j s z a ” , Takie b y ło  rozumowanie k a p itu la n ­
tow.

Było i  j e s t  b łę d n e , Wynika z n ie ro -  
zum ienia rz e c z y w is to śc i p o li ty c z n e j.S z tu o z  -
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n ie  na dwa e lem enty^dzió li^spraw ą^krto ra  
s tanow i o r^an iozną ca ło ść  p o lity c z n ą  i  w 
żaden sposob "podzielić»* s ię  n ie  da. W da­
nych warunkach międzynarodowo -  p o l i ty c z ­
nych -  niema bowiem P o ls k i ,  j e ż e l i  n ie ra  
Qbu ty  oh elementów. Na czym p o leca  to  ta k  
s i ln e  ic h  zw iązan ie  ?

Zanim odpowieny na to  p y ta n ie , mu- 
siiqy p o d k re ś lić  rz e c z , k tó ra  j e s t  w równej 
mi e r  ze uc zuc iera narodowy m, jak  mądro ś c ią  
p o li ty c z n ą . N ie  many ziem i do "o d stąp ie n ia " . 
To j e s t  p o lsk a  ziem ia i  p o lsk ą  ma p o zo stać . 
Żadne mocarstwo n ie  może "proponować",aby 
część p o lsk ieg o  te ry to r iu m  państwowego we­
s z ła  w sk ład  innego państw a, N ić 'g r a  przy 
tym żad n e j r ó l i  -  prawdziwa nzy oszukańcza 
-  gotowość "kom pensaty", I  n io  n ie  znaczy 1 
argum ent, że Ś lą s k  j e s t  " lep szy "  n iż  b ło ta  
P o le s ia ,  Ziem ia n ie  J e s t  bowiem towarem, " 
z iem ią  naród n ie  h a n d lu je . V/ p o lity o z n o -  
narodowym teg o  słowa znaczen iu  w szystk ie  
c z ę ś c i  te ry to r iu m  państwowego są  równe, i  
każdy, n a jm n ie j nawet u rodza jny , skrawek 
p o ls k ie j  ziem i P o le s ia  ta k  samo u o sab ia  
i  re p re z e n tu je  in teg ra ln ą , ca ło ść  P o ls k i ,  
ja k  Ją u o sab ia  i  re p re z e n tu je  kawał kujaw­
sk iego  ozam oziem u. D la tego  -  metoda komer­
c ja l iz o w a n ia  sporów te ry to r ia ln y c h , w k tó ­
ry c h  ohodzi o rzeczy  w ięk sze ,n iż  ic h  gos­
podarcza  w artość -  n ie  może wchodzić w r a — 
«hubę, I  n ie  wohodzi d la  nas w rachubę »Tak 
samo, Jak n ie  w oho-dziłaby w rachubę d la  
Aziglików, gdyby im kto- zaproponował ana­
lo g ic z n ą  tra n z a k o ję . A nglicy twardo s to ją  
na sw o jej a n g ie l s k ie j  ziem i, a nawet n ie  
zby t ła tw o w yoofują s ię  z Kiem n ie a n g ie ls -  
k ic h , k tó re  z d o ła l i  p o l i ty c z n ie  opanować. 

Mądrość p o lity o z n a  nakazu je  P o la ­
kom mocno i  zdecydowanie obstawać prąy  od­
w iecznych s ie d z ib a c h  gdyż ła tw o je  zwykle 
t r a o i  te n , k to  j e s t  gotow rozpoczynać ro z ­
mowy na tem at "kom pensat".  D la tego  -  "ca ­
ło ść "  je s t ,  jednym z ty c h  dóbr narodowy oh 
i  walorów p o lity czn y ch ^  k tó re  n ie  n ad a ją  
s ię  do d y s k u s ji  i  ta rgów . T ak ie  j e s t  zasad­
n ic z e  stanow isko P o ls k i  w s tosunku  do każ­
dego a g re so ra ,

X
X X

Stanow isko to  b y ło  s łu szn e  w s to ­
sunku do kompensat, proponowany oh nam 
p rz e z  H i t l e r a ,  J e s t  ono d z iś  w takim  santym 
s to p n iu  s łu szn e  w sto sunku  do S ta l in a ,  
T ó ta lis ty o zn em u  ag reso row i Aie chodzi z re sz ­
t ą  o Jak ie ś  częściow e t e r y to r i a ln e  zdoby­
c z e . N ie  by ło  i s t o t ą  r z e c z$ to ,  że H i t l e r  
c h c ia ł  zabrać Gdańsk. N ie: c h c ia ł  zabrać 
P o lso e  p rz y s z ło ś ć , S t a l i n  n ie  ozy ha 3pe -  
o j a ln ie  na »'Kresy'*. N ie : ohoe zabrać P o ls ­
ce p rzy sz ło ść  p o lsk ą  i  związać losy  P o ls k i  
z lo sam i Związku Sow ieckiego.

P ow ierzchn ia  R os^ i Sow ieokie j  wyno­
s i  21 m ilionów kilom etrów  kwadratowych, 
i  n ie  można p rzypuszczać , że w arto j e j  
stw arzać sob ie  kom plikacje  p o lity c z n e , aby 
powiększyć swoje te ry to r iu m  państwowe o po­
w ie rzch n ię  naszych ziem w schodnich. Zniko­
me byłoby to  pow iększenie, n ie  w arte  zraar-

^^z<>zeniavJorwi p . Trumajia--aJJ>qjjrzykryoh 
głbsbw w a n g ie l s k ie j  I z b ie  Gmin. N ie j e ^ t  
rbwnież możliwe, aby S ta lin o w i i s to tn i e  
ch o d ziło  o popraw ienie p rzez  tę  an ek sję  
sw ojej g ran icy  s t r a te g ic z n e j  wobec N ie­
miec. T ak i punkt w idzen ia  n ie  mbgłby s ię  
o s tać  w ś w ie t le  doświadczefi o s ta tn ie g o  

. ćw ierćw iecza. Jedynym w ięc kluczem, k tbry  
tłumaczy zakusy Sowietbw w stosunku  do Pole­
s k i ,  j e s t  to ,  że chcą uczynić z P o ls k i  b ra ­
mę wypadową d la  swej p o l i ty k i  rew o lu c jo n i­
zowania Europy. 0 to  c h o d z i. To J e s t  i s t o t a  
rz e c z y . To j e s t  zasadn icze  krbdło  s ta lin o w ­
sk ich  d e c y z ji  w im peria lis ty czn y m  .styli*»,-, ■ ,

J e ż e l i  ta k  j e s t  -  a  j e s t  ta k  na — 
pewno -  to ; 1) Sowietom n ie  chodzi ty lk o 
o "Kresy W schodnie", le c z  o o a łą  P o lsk ę  
w se n s ie  te ry to r ia ln y m , i  2) Sowietom cho­
d z i ,o; P o lsk ę  n ie ty lk o  w .seąsie  t e r y t o r i a l ­
nym, le c z  tak że  w se n s ie  po litycznym . To 
£aa.o*y: Sow iety chcą w c ie lić  c a łe  t e r y to r ­
ium pahstwowe p o ls k ie  w o r b i tę  swego w ładz­
twa i  pozbawić P o lsk ę  n ie p o d le g ło ś c i .  Tak 
s ię  p rzed staw ia  rz e c z y w is to ść , u j ę t a  od 
s t ro ry  is to tn y c h  zam ierzeh so w ieo k ie j po­
l i t y k i .

Od to ta liz m u  n ie  można -wydobyć 
częściow ych k o rz y śc i: można w szystko wyg­
rać  a lb o  w szystką s t r a c i ć .  Z to ta lizm em ' 
n ie  można s ię  targować i można go -tylko po­
konać albo  p rzed  nim kapitulow ać •

X X
X

Tego n ie  ro zu m ie ją  p rz e d s ta w ic ie le  
p o l i ty k i  naiwnego realizm u^ Oni n y ś lą , że 
J e ż e l i  "zap łacą"  Kresam i, to  "za in k asu ją"  
n ie p o d le g ło ść . Tymczasem ż y c ie  mbwd; a lbo  
*ywalczyny "ca ło ść"  o ra z  "n iep o d leg ło ść"  
a lb o -z a b io rą  nam i  ca ło śc  i  n iep o d leg ło ść  • 
Albo -  a lb o . D la teg o  -  musiny u p a rc ie  w al­
czyć o ob ie  rzeczy  łą c z n ią ,a ż  do zw yoięs- 
iw a, i  wtedy p rz y jd z ie  zwycięstwo, N ato -  
m ias t konoepoja naszych k a p itu la n tb w  n ie  
j e s t  żadną p o li ty k ą  re a ln ą ,  za ja k ą  ohoe 
uchodzić-, le c z  j e s t  p o l i ty k ą  samobójstwa,
V.r p o l i ty c e  trz e b a  zawsze jasno  w ied z ieć , 
o oo s ię  g ra . A, ja k  u czy ł P i ł s u d s k i ,  o 
n iep o d leg ło ść  P o ls k i  można grać ty lk o  dro­
go.

M ocarstwa zachodnie -  w spraw ie s t a ­
tu tu  p o lity c z n eg o  Europy W schodniej -  gra^ 
ły  ta n io ,  i  d la te g o  p rzeg ryw ają . Dowodem, 
potw ierdzającym  te n  f a k t ,  j e s t  a u to ry ta  -  
tywny gło3 lo rd a  V a n s i t t a r ta ;  "P o sz liśn y  
bardzo  d a leko , • gdy zgodziliśm y s ię  na za­
anektow anie p rz e z  R osję  46 ^  poprzedn ie­
go te ry to r iu m  p o lsk ie g o . D aliśny  p ie rw szeh - 
stwo spraw ie w olności p rzed  sprawą g ra n ia , 
a le  pod warunkiem, że wolność b ę d z ie  i s t o t  
n a . Jak  d o tąd , n ie  ma j e j " .  Mbwiąc o w spbł- 
pracy b ry ty jsk o  -  so w ieck ie j lo rd  V a n s it-  
t a r t  p o w ied z ia ł: "Przyznać n a leż y , że wspbł 
p ra c a  t a  do tychczas p rz y n io s ła  rozczarow a­
n ie " .  I  dodał; "P rak ty czn ie  b io rą c  z o s ta -  
l iś n y  w ykluczeni z c e n t r a ln e j  i  w schodniej 
Europy"..

N ie  mogło być in a c z e j .  Wolność n ie
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może byc " i s to tn a ” , j e ż e l i  t r a k tu je  s ię  
j ą  jako przedm iot ta rg u . Wolność trz e b a  
vy w alczyć, wtedy b ęd z ie  " i s to tn a " ,  V, Bry­
ta n ia  n ie  zo sta łab y  "wykluczona" z Euro­
py c e n tr a ln e j  i  w schodniej, gdyby n ie  
p o p ie ra ła  a n e k a ji  te ry to r iu m  tego palia twa, 
k tb re  j e s t  o s to ją  i  trzonem  zaohodnio -  
eu ro p e jsk ie g o , ła d u  w E urop ie  wsdhod - .

Vf poprzednim  numerze»Tygodnika" 
p rzed staw iliśm y ' poglądy zwolenników”um iar­
kowanego” tra k to w a n ia  N iem iec, o ż y l i  jak  
to  s ię  nazywa w A n g li i  i  Ameryce -  zwolen­
ników "łagodnego pokoju” ( s o f t  peace) .A le 
są  te ż  w obydwu k ra ja o h  stronnicy"surow ego 
pokoju" (h a rd  p e a c e )» .Czołową o so b is to ś o ią  
t e j  grupy j e s t  lo r d  V a n s i t t a r t ,  k tó iy  p rzez  
sze re g  l a t  b y ł  z urzędu doradcą rządu  b ry ­
ty js k ie g o  w sprawanh p o l i ty k i  z ag ran ic z n e j, 
a u s t ą p i ł  w r .  1938 n ie  godząo s ię  z p o l i  
ty k ą  "appeasem ent" t.zn ,kom prom isu  za wsze­

lk ą  cenę stosow aną p rz e z  C ham berlaina, 
V a n s i t t a r t ,  k tó ry  w o k re s ie  sprawowania 
u rzędu  n ie  mógł wypowiadać s ię  p u b lic z n ie , 
powetował sob ie  to. przymusowe m ilczen ie  
n iezw ykle ożywioną d z ia ła ln o ś o ią  jaką  ro z ­
w ija  od czasu  kiedy o p u śo ił u rząd  spraw 
zag ran icznych . Za c e l  swej d z ia ła ln o ś c i  
p o s ta w ił sob ie  uśw iadom ienie św ia tu ,' a 
przedew szystkiem  własnemu narodow i, że wi­
nę za obecną k a ta s t r o f ę  Europy, ponosi oa- 
ły  naród  n iem ieck i, a n ie  ty lk o  grono h i t ­
le ro w sk ich  przywódców. Temu oelow i s łu ż ą  
dwie g łośne k s ią ż k i  V a n s it ta r ta ,o p u b lik o ­
wane w o z a s ie  wojny: "Czarny r e j e s t r "  i  
"D ośw iadczenia mego ż y c ia " ,

O s ta tn io  kiedy w św lecie. ro zg o rza­
ł a  d y skusja  jak  winny być potraktow ane 
Niemcy, aby można by ło  uniknąć od radzen ia  
ic h  s i ły  m i l i t a r n e j ,  a oo za tym id z ie  
t r z e c i e j  wojny św iatow ej, rz e c z  oczyw ista  
że n ie  zabrak ło  w t e j  d y sk u s ji  i  g ło su  t e ­
go znakomitego znawcy p sy c h ik i n iem ieo k ie j. | 
Owooem rozw ażań na te n  tem at j^eśt/hajnow - 
sza  k s iąż k a  V a n s i t t a r t a  p ,t ," B o n e ś  o f con­
te n tio n "  (S o śn i N iezgody), w k tó r e j  a u to r  
pod a je  szczegółow e z ą le c e n ia , ja k ie  winny 
być zastosow ane p rzez  zw ycięskich  so ju sz - • 
nikow, aby r a z  na zawsze uniem ożliw ić od­
ro d z e n ie  s ię  p o tę g i n ie m ie c k ie j,

Z asadnicze z a le c e n ie  s t r e s z c z a  s ię  
w słowach: "na jp ie rw  zniszozyć s i ł ę  m i l i t a r ­
ną N iem ieo, a  potem je  zdecen tra lizow ać -  
oba te  ś ro d k i Bą jednakowo n iezbędne".

Podczas kiedy "Economist" uważa, 
że d la  zab ezp ieczen ia  s ię  p rzed  możliwoś­
c ią  no-wego u z b ro je n ia  N iem iec, w ystarczy 
zamazać p ro d u k c ji m ateria łów  wojennych 
p rz e z  p rz e n y s ł n iem ieck i, to  V a n s i t t a r t  po­
d a je  dość szczegółową l i s t ę  g a łę z i  przemys­

łu ,  k tó ry  oh Niemcy powinny być wogóle' po­
zbawione, p rze  z p rz e n ie s ie n ie  teg o  p rzen y s- 
ł u  do inny oh krajów  lub  z n isz c z e n ia  go.

n i e j .
C h u ro h lll p o w iedzia ł niedawno, 

że wolność P o ls k i  j e s t  w ażn ie jsza  od 
je jA g ran io . Tak n ie  j e s t ,  Sprawa g ran ic  
j e s t  ta k  samo ważna ja k  w olność. 
Gdyż w danej s y tu a c j i  p o li ty c z n e j  wol­
ność P o ls k i s t o i  i  pada wraz z j e j  
c a ło ś c ią .

Dotyczy to  fabryk ; chemioznyoh, związków 
azotowych, sy n te ty c z n e j benzyny i  kauczu­
ku o raz  wytwórni maszyn służących  do ob­
ró b k i m e ta l i ,  N iem ieck i p rz e n y s ł żelazny  
i  stalowy w in ien  być poddary k o n t r o l i  so­
ju s z n ic z e j ,  Inne g a łę z ie  n iem ieo k ie j wy- 
tw orozośo i o raz  n iem ieck ie  la b o r a to r ia  
badawcze-winiy być s t a l e  nadzorowane 
p rzez  uczonych i  teohników  z krajów  bo  -  
Jus zniczy oh, k tó rzy  będą m ię l i  za zadanie  
uniem ożliw ić Niemcom s tw o rzen ia  nowych 

. n a rz ęd z i wojny, k tó ry ch  s i ł a  n is z c z y c ie l­
ska mogłaby być w ie lo k ro tn ie  w iększa od 
la ta ją c y c h  bomb. W szystkie ta jem n ice  p ro ­
d u k c ji zaw arte w p a te n ta c h  n iem ieck ich  
winny być .wydane sojusznikom , innego ro  -  
d z a ju  zarządzen iam i gospodrrozym i, k tó re  
mają uniem ożliw ić Niemoom odbudowę ioh  
s i ły  agresyw nej b ęd z ie  ś o i s ł a  k o n tro la  
ic h  im portu  surowców, k tó re  mogą służyć 
p ro d u k c ji w ojennej o ra z  zakaz ia h  nadm ier­
nego magazynowania. Głównym instrum entem  
t e j  k o n t r o l i  nad Niemcami winna być sk\>- 
teo zn a  o rg a n iz a c ja  wywiadu so ju szn iczeg o  .. 
d z ia ła J ą o a  na o b szarze  Rzeszy w p rz e o iąg u  
jednego p o k o len ia ,

Wszystko to  b ę d z ie  możliwe ty lk o  
• w r a z ie  o k u p ac ji Niemieo p rzez  w ojska 30-  

ju s  zn icze  i  d la te g o  V a n s i t t a r t  p roponu je ,
. aby okupacja t a  'trw a ła  ta k ; d ługo , jak  to  

b ęd z ie  konieczne,©, n ie  jak  chce "Economist 
-  aby b y ła  ogran iczona ty lk o  do okresu  
5  -  l a t .   ̂ • . .' (*'
r Również okres w c iąg u  którego '
Niemcy m ięliby być zm uszeni do dawania od­
szkodowań w n a tu rz e  n ie  może s ię  vę/g.Van- 

, s i t t a r t a  ograniczyć do o k resu  tyoh' k ilk u ., 
l ą t ,  Niemcy w inni n ie  ty lk o  zwrócić z ra  r- 
bęwane dobra.' lu b  w m ie jsce  ic h  oddać swo­
je ,  le c z  ponadto w łasrym i rąkbniA bc&udp.- 
waę* to  00 z n is z o z y li  w okupowany óh k rą  -  
jao h . Wiadomo, że zwolennicy "łagddnego 
pokoju” a między n im i w y b itn i d z ia ła c z e  
związków zawodowy oh w A n g li i ,S t ,Z  jedn . , a  
nawet we F r a n c j i ,  n ie k tó rz y  d o s to jn ic y  
k o ś c io ła  o raz  pewne k o ła  przenysłow e s t a -  
nęwęzo sp rz e o iw ia ją  s ię  używania Niemoów 
do p rac  przymusowych'w im y o h  k ra ja o h ,

V a n s i t t a r t  zdaje  s o b ie 'spravyc,,że 
zastosow anie w szy stk ich  proponowanych- 
p rzezeń  środkow stworzy u  Niemoów poozur-. ! 
c ie  krzywdy, czego ta k  bardzo  obawia się.**. 
"Econom ist". V a n s i t t a r t  odj^owiada na t e  A- 
zarzu ty  w sposób n astęp u jący :
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'"Jestem^gotów pozx/sd^m ic^iem cow ^ 
poczuciem ■wyrządzonej im krzywdy, 
ponieważ i  ta k  będą Je m ie l i  p rzez  
sam f a k t  p rz e g ra n ia  wojny i  niemoż^ ^  
n o śc i da lszeg o  g n ęb ien ia  sąsiadów . 
Niemcy mają. zawsze po^zuoie  krzyw­
dy., J e ś l i  n ie  otrzymują- W szystkie­
go^ czego żąd a ją , a -g ra n ic ą  ich  żą - 
,dan J e s t  niebo,O zyź n ie  .ijauozy lis- ■ 
my s i ę  n iczego z h i s 't o r i i  ó s ta t  ■’ 
n ic h  5 0 - la t  ? Pewne J e s t , '  że w każ­
dym wypadku będą o n i ro b ić  wsąyst*’ 
ko, aby oba l i ć w sz e lk ie  postanow ie­
n ia  t r a k t a tu  pokojowego.Nie obawiam 
s ię  teg o . Czego s ię  n a to m iast oba -  
wiam, to  n ied o sta teczn eg o  uwzgląd -  
h ie n ia  praw, in te ie so w  i  godności 
małych państw . B ędzie to  g łu p o ta  i  . 
n a jp ew n ie jsza  droga do p rz e g ra n ia  
pokoju  i  do podkopania z au fan ia  
Europy do n a s" .
Innymi słowy na biadania"Eoonorais~ 

t a " ,  że z n isz c z e n ie  n iem ieck iego  przemys­
ł u  wojennego i  zmuszenie Niem iec do od -  
.sxkodcwan doprowadzą do ic h  zubożenia, 
V a n s i t t a r t  odpowiada, że przedew s^ystkiem  
na leży  tro szczy ć  s ic  o państw a eu ro p eJsk ie , 
-k tóre ty le  od N iemoow wy c ie r p ia ły  ,Tym, 
k tó rzy  mówią,, że "Europa n ie  może is tn ie ć  
b ez  Niemiec',’ V a n s i t t a r t  odpowiada, że Nien>- 
cy były źródłem w szy stk ich  n ie szczęść  Eu­
ropy  w XX w ieku i  b ez  n ich  byłaby ona"pra  
w ie ra^em" .Można to  uważać rów nież za od­
powiedz na ab su rd a ln e  tw ierdzenia"Eoonom is •" 
ta "  ,  że p rzem ysł n iem ieck i b y ł "źródłem  
bogactw a znacznej c z ę ś c i  Europy ".W i s to ­
c ie  b y ł  on narzędziem  pokojowego podboju 
s ł a b i e j  ro z w in ię ty ch  pod wzglądem gospo -  
darozym państw  eu ro p e jsk ic h , narzędziem , 

k tó re  w odpowiednioh momentaoh zastęp o ­
wane b y ło  p rz e z  gw ałt.

x
-  X X ____ ■

P rze z  d e c e n tr a l iz a c ję  Niemi.eo Van­
s i t t a r t -  rozum ie t a k i  u s t r ó j  Rzeszy w k tó ­
rym p o szczegó lne  k ra je  byłyby wolne od oen 
t r a l n e  J k o n t r o l i  B e r l in a  i  P rus.S pod  ziewa 
■ią on, że z upadkiem system u h it le ro w s ­
k iego  odży ją  s e p a ra ty s ty c z n e  ten d en c je  w 
południow ych Niemczech: w B aw arii,Vdhrbotn- 
b e r g i  i  i  B ad en ii, o ra z  w n ie k tó ry  oh prowin 
•  Jaoh P ru s , a  przedewssy stk iem  w N a d re n ii 
i  W e s t f a l i i .  D ążen ia  t e  winny być n ie  t y l -  . 
kp p o p ie ran e  p rz e z  so ju sz n ic z e  w ładze oku- 
p a cy jn e , le c z  d e c e n tr a l iz a c ja  t a  narzuco­
na b y ć ' w inna s i ł ą ,  od czego ta k  odżegnywu- 
Je s i ę  w swyoh ro zw ażan iach ."E c o n o m is t"^  
P onadto  V a n s i t t a r t  w yraźnie p o d k re ś la ,, że 
Niemcy powinny.być poważnie okro jone  za ­
równo na zachodzie Jak i  m  W3ohodzie„N ie 
p o d a je  on w t^m w zględzie  żadnego dokład­
nego p lan u , mówi ty lk o  o k o n ieczn o śc i p rzy ­
zn an ia  P o lsc e  dogodnej g ran icy  s t r a t e g i c s ^  
n e j ,p r z e z  zlikw idow anie p rzy czó łk a  n ie  -  
m ieokiego w P ru sach  W sohodnioh. Na zabho- : 
d z ie  proponuje p rz e su n ię c ie  g ran io  ta k  
ażeby gwarantowały bezpieczeństw o zachód- ‘ 
nim sąsiadom , k tó rzy  w inn i kontrolować m. : 
i n .  p r z e j ś c ia  p rz e z  R eiuPpnadto wysuwa on

*
knnoepoęje, ź e państw a na k tó ry e h r ie re n ie  
N iemcy spowodowały zn iaz c ze n ia , tru d n e  do 
nap raw ien ia , otrzym ały kompensatę w p a s ta -  
o i  pewnych te ry to r ió w  n iem ieck ich . Dotyczy 
to  m. in . H o la n d ii, k tó r e j  ro ln ic y  w inni 
otrzymać ziem ie n iem ieck ie  w zamian za za­
lan e  p rz e z  Niemców ic h  w łasne g o sp o d ars t­
wa, Ten program  d e c e n t r a l i z a c j i  i  poważne­
go o k ro je n ia  te ry to r iu m  Niem iec stanow i 
zupełne przeciw ieństw o wysuwanej p rz e z  zwo­
lenników  "łagodnego pokoju" te iy  o 'k o n ie c z ­
n o śc i u trzym an ia  Jednośc i N iem iec’. Za t ą  " 'z 
o s ta tn ią  te z ą  ośw iadczył n ią  niedawno jak  
wiadomo S t a l i n ,  chcący utrzymać Jedność 
Niemiec d la  ła tw ie jsz e g o  ic h  skomunizowa- 
n ia .

N atom iast w stosunku  do A u s t r i i  
I-roponuJe V a n s i t t a r t  zastosow anie  znaczn ie  
ła g o d n ie jsz y c h  metod. Ma to  być wedle Jego 
słów " p o łą cz e n ie  surow ości, ż y cz liw o śc i 
i  n a d z ie i" .  Główny n a c isk  położyć t r z e b a  
na um oonieniu n ie z a le ż n o ś o i A u s t r i i ,  k tó ra  
ma być t e r y t o r i a l n i e  zwiększona i  n ie  być ;r: 
ro zb ro jo n a . S o juszn icy  w inn i pomagać j e j  . 
w tym odrodzeniu* Ma to  być in g e re n c ja  po­
zytywna podczas gdy w wypadku Niemieo Vanr- ? 
s i t t a r t  z a le c a  Jedynie in g e re n c ję  negatyw^ ...

,  -i.
• Ta nowa A u s tr ia ,  w k tó r e j  elem enty 

pangerm anskie -  do k tó ry q h 'V a n s i t ta r t  za­
l i c z a  m ,in .  rów nież Rennerfi,obecnego s z e fa  
stw orzonego p rze z  S t a l i n a  r z ą d u .a u s t r ia e -  
k ieg o  -  s t r a c ą  w sz e lk ie ’wpływy, ma s tać  s ię  
w p rz y s z ło ś c i  członkiem  f e d e r a o j i  k rajów  .. 
środkow ej i  Południow o- V/schodnieJ Europy, 
leżący ch  między R o sją , Niemcami i  Fłooham i*

x . •
X X

Program  f e d e r a c j i  Środkowo- Wschód- .. 
n i e j  Europy J e s t  n ie ja k o  ukoronowaniem r v; 
p la n u  V a n s i t t a r t  a . Wprawdzie n ie  ro z w ija  
go s z e rz e j  w swej k s ią ż c e , a le  można n a sz ­
kicować is to tn y  sens t a k i e j  f e d e r a c j i ,  Za -̂ 
m ia s t dom inująoej w t e j  c z ę ś c i  Europy po -  
t ę g i  n iem ieck ie  J, k tó ra  r a z  jjo. r a ź  pozywa­
ł a  s ię  do w ładztw a nad c a łą  Europą i  św ia­
tem , pow stanie owa f e d e r a c ja ,k tó r a  z rzesza ­
jąc  ta k  różnorodne narody i  p an stwsą b ęd z ie  
m ia ła  ^ako o e l  najwyższy -  gw arancje bez  -  
p ieczen stw a  w szy stk ich  J e j  członków* K ra- :
Je te  będą m iały vswobodę rozw oju ekojio -  • 
mioznego, k tó ry b y ; doprow adził do stw orze — - » 
n ia  równowagi między- rozwo jem rodzim ego 
przemy s łu  i. ro ln ic tw a . N ie  b ę d ą : one ja k  do-- 
tyhhbzas d o stąró zy o ib lem  'd la  Niemieo t a  -  . 
n ic h  a rtyku łów  r o ln ic  zy oh i  .przymusowym 
o d b i o r ą  d ro g ich  hiem ieckichiw yrobów  p rz e -  
ny słowy oh, T ak ie  r o z w ią z a n ie .^  zdfcaniem - 
V a n s i t to r ta  J e s t  -  jedyna sp raw ied liw e , 
p o d n ie s ie  s to p ę  życiową narodów t e j  o z ę ś c i  
Europy, zrekom pensuje im krzywdy wyrządzo­
ne p rz e z  Niemców, P ro jektow ane n a to m iast 
p rz e z  "Eoónomiata" p o zo staw ien ie  n ie n a ru  -  
szo n e j s i ły  g o spodarczej Niemieo oznacza 
u trw a la n ie  ic h  Suprem acji nad wsohodnimi 
sąs iad am i, k tó re  doprowadziłoby > _ do p a ra  -  
dokśalnego s tan u , że ludność Niemieo ż y ła  
by n ad a l na znaczn ie  w yższej s to p ie  ży c io ­
w ej n iż  Ograbione p rz e z  n ie  narody .Niemcy
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pow oli um ieliby użyć swe j" pokojowej" p rz e ­
wagi d la  odbudowy s i ły  agresyw nej.

Yi.idzi.rrry jasno  zasadn iczą  ro zb ież  - 
ność poglądów między zwolennikami " łag o d ­
nego” i  "surowego" trak to w an ia  N iem iec. 
Zwolennicy pierw szego poglądu chcą u trz y -  ! 
m ania Niemieo jako p ierw szorzędnego czyn­
n ik a  p o lity czn eg o  na kontynencie  eu ro p e j­
skim. Zwolennicy d rug iego  * chcą aby r o lę  
t ę  p r z y ję ła  f e d e ra c ja  krajów  Środkowo- 
W schodniej Europy. Ta koncepcja  łączy  s ię  
u V a n s i t t a r t a  ze s ta /le  p rzezeń  p o d k re ś la ­
ną kon ieczn o śc ią ,ab y  p o li ty k a  b ry ty jsk a  
szanow ała in te re s y  m niejszych sojuszników  
W .B ry tan ii na kon tynencie  europejsk im  i  
n ie z a p rz e p a ś c iła  k re d y tu  m oralnego i  sza­
cunku, ja k i  w ty ch  k ra ja c h  p o s iad a , Z ty ch  
eu ro p e jsk io h  sojuszników  V a n s i t t a r t  ze 
szczegó lną  sym patią .wymienia P o lskę  i  F rań  
o ję .

Druga ząsadn ioza  rb ż n ic a  między 
obydwoma koncepcjam i j e s t  t a ,  że zw olenni­
cy "umiarkowanej" p o l i ty k i  wobec Niemieo 
u sp ra w ied liw ia ją  swe plany n ie w ia rą  w l i ­
t r  zy mani a po w ojnie c z u jn o śc i spo łeczeństw  
demokraty czpych, p rzew idu jąc  io h  pasywność 
w sprawach międzynarodowych trudność  i .  Zwo­
lenn icy  p o l i ty k i  zdecydowanej na to m iast 
s t a l e  p o d k re ś la ją , że w stosunku  do N ie -  
mi-ęo zwycięscy n ie  mogą s ię  nigdy wahać z 
użyciem s i ł y .  J e ż e l i  bowiem zrezygnują  z 
j e j  używania to  wygrywa ją  o wojnę p rz e g ra ­
ją  pokój, jak  to  n ię  już ra z ^ z d a rz y ło .

x
X

Ozy są  ja k ie ś  . szanse  aby Vr. Dry t a ­
n ia  i  S t .  Z jednoczone (bo  i  do n ic h  k ie ru ­
je  V a n s i t t a r t  swe za lecen ia ) w eszły na 
drogę re a liz o w a n ia  p o l i ty k i  "surowego po­
koju" wobec Niemieo ? S zereg  dotychczaso­
wych zarządzeń  an g lo - am erykańskich władz 
okupacyjnych p o z o s ta je  w zgodzie  z zasa  -  
darni -V ans i t  t a r t a ,  jednakże b łęd n e  byłoby 
z ty ch  sporadycznyoh,początkow yoh oznak, 
wyoiągać ja k ie ś  przedwczesne w niosk i co 
do u trw a le n ia  s i ę  p o l i ty k i  tw ard e j r ę k i .  
A n g lia  i  Ameryka n ie  są w Niemczech same, 
są  tam również i  Sowiety a  -  jak  to  już 
widać d z iś  d o s ta te c z n ie  jasno  -  oelem po­
l i t y k i  so w ieck ie j n ie  j e s t  z n isz c z e n ie  
N iem iec, a ty lk o  o b je c ie  nad nim i k o n tro -  j 
l i ,  ta k  aby mogły być one u ży te  w p rzy sz- 
ło ś o i  jako n a rz ąd z ie  panowania Sowietów 
w E uro p ie . Gdyby mocarstwa zachodnie s łu ­
chały  z a leceń  "Eoonomista" i  pozostaw iły  
Niemcy n ie tk n ię te ,  to  oznaożałoby to , że 
własnymi rękoma umocniłyby owo n a rz ęd z ie , • 
którem  p ó ź n ie j posługiwać s ię  będą p rze ­
ciw  nim Sow iety . P o li ty k a  permanentnego 
obezw ładnien ia  Niemiec j e s t  p o l i ty k ą  n ie  
ty lk o  un iem ożliw ia jącą  nową a g re s ję  n ie ­
m iecką, a lę  te ż  pom niejszaniem  na p rzysz­
ło ść  s i ł  każdego innego' ew entualnego agjns 
s p ra , „
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TRUDNOŚCI DE GAULLE»/,

De G au lle  uchodzi za p o li ty k a " tru d ­
nego". J e s t  bezkompromisowy, n ieu stęp liw y  
i  bardzo  konsekwentny w dążen iaoh  swoich 
do przyw rócenia mocarstwowego znaczen ia  
F r a n c j i .  De G au lle  j e s t  p o lity k ie m  n ie z a ­
leżnym. N ie u leg a  wpływom a n i A n g lii  a n i 
Ameryki a n i  Moskwy. VÔ tru d n e j  s y tu a c j i  wo­
je n n e j ta k  zawsze k ie ro w a ł p o li ty k ą  f r a n ­
cuską by zachować wolną ręk ę  i  n ie  być n i -  
ozyim wasalem, B ył o k res  kiedy F ran cu z i -  
zw łaszcza Petainow scy -  nazyw ali ̂  go agen­
tem an g ie lsk im , d z iś  żaden Francuz tego  n ie  
powie. Także w stosunku  do Moskwy -  mimo 
w ie lk ic h  wpływów p a r t i i  kom unistycznej -  
,de G au lle  um iał zachować postaw ę n ie z a ­
le ż n ą , Pam iętany jego kry tyczny  stosunek  
do uchwał k o n fe re n c ji  k ry m sk ie j, do za ło ­
żeń  p o lity c z n y ch  Dumbarton Oaks i  San F ran ­
c i  sko, pam iętany jego odmowę w yjazdu z Pa­
ry ż a  na sp o tk an ie  R o o sev e lt , jego odmowę 
w c za s ie  w izyty w Moskwie, na żądan ie  S ta ­
l i n a  -  u zn an ia  k o m ite tu  lu b e lsk ie g o .

Międzynarodowa dyplom acja de G a u ll’ a 
d a ła  bardzo  pozytywne r e z u l t a ty .  Z naczenie  
F r a n c j i  s t a l e  ro s ło :  d z iś  można mówić, iż  
F ran c ja  z a ję ła  swoje m iejsoe  w k o n cerc ie  
p o l i t y czrym mooarstw . -  M niej k o rz y s tn ie  
n a to m ia s t p rzed staw ia  s ię  odoinek f r o n tu  
wewnętrznego.

Po wyzwoleniu F r a n c j i  oczekiwano 
pow szechnie, iż  de G au lle  p o św ięc i s ię  
sprawom wewnętrznego ż y c ia  F r a n c j i ,  k tó re  
-  w o d ró żn ien iu  od sukcesów w -p o lity c e  za­
g ra n ic z n e j -  w y łon iło  sze reg  p iln y  oh i  skom 
plikow anyoh zagadnień . Po uw o ln ien iu  Franr- 
c j i  gen .de G au lle  zajmował stanow isko zu­
p e łn ie  wyjątkowe. B y ł uznawany p rz e z  wszys­
tk ic h ,  n ik t  n ie  kw estionow ał, iż  on j e s t  
n a jb a rd z ie j  x>owołaxiy do teg o , by u jąć  s te p  
p o l i ty k i  f r a n c u s k ie j .  G o d z ili  s i ę  na niego- 
wszyscy od prawioy do s k ra jn e j  komunisty o z 
n e j  lew icy , »

O p in ia  p u b lio zn a  p ra g n ę ła  , ażeby 
gen. de G au lle  z a ją ł  s ią  o so b iśo ie  rozw ią­
zywaniem gospodarczy oh i  spo łeczryoh  p ro ­
blemów , pow stałych  w wyniku o k u p a c ji n ie ­
m ieckie  j,rządów  Vichy i  wyzwolenia p rze z  
a lia n tó w . T rudności ja k ie  w t e j  d z ie d z in ie  
n a p o tk a ł de G au lle  były  bardzo  w ie lk ie  i  
o s ią g n ię c ia  jego rz ą d u  są  w tym z a k re s ie  
stosunkowo n iezn aczn e . Spacyfikow anie f ro n ­
t u  wewnętrznego- n ie  n a s tą p i ło  -  p rzeo iw nie  
wewnętrzne ż y c ie  F r a n c j i  j e s t  n a d a l bardzo 
n ie u s ta b iliz o w a n e . Rozwój wydarzeń n i e s i e * 
z sobą co raz  to  nowe tru d n o śo i, którym 
rz ą d  de G a u lle ’ a n ie  umie s p ro s ta ć . K ryty­
ka w ew nętrznej p o l i t y k i  de G a u lle ’.a  zwięk­
sza s i ę .

S zczeg ó ln ie  odbudowa gospodarcza 
F r a n c j i  odbywa s ię  bardzo pow oli. A parat 
ekonomiozry V ioby, zorganizowany pod k ie  -  
runkiem  n iem ieck ich  ekspertów  d la  k o n tro lo ­
w ania gospodark i f ry n c u s k ie j ,  p o z o s ta ł  n ie ­
tk n ię ty  , o k aza ł s ię  trudny do .trèformowa- 
n ia .

D ziś po k i lk u  m iesiąoaoh ż y c ia  w 
wyzwolonej F r a n c j i  w arunki by u p r z e ć ię t -  *
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negó Franoiiza^jde są  o w ie le  -lepsze an iże ­
l i  w p ierw szych dniaoh po wy zw oleniu-D la- 
tego p o tęg u je  s ię  n iezadow olen ie  i  k ry ty ­
ka rządowych p csu n ię  ć i  mnożą s ię  żąda -  
n ia  e n e rg ic z n ie js z e j  i  sp ra w n ie jsz e j po -  
l i t y k i  g o sp o d arcze j. Niedawno }?aryż b y ł 
świadkiem w ie lk ic h  m a n ife s ta c j i  u rządza-, 
nyó.i prze'z ż o łn ie rz y , k tó rzy  p o w ro o ili z 
Niem iec z. obozów Jeńców wojennych. N ieza­
dow olen i z n ie d o s ta te c z n e j o p ie k i u d z ie  -  
la n e j  im p rz e z  w ładze fra n c u sk ie  spowodo­
w a li w y stąp ie n ia , k tó re  mogły ła tw o p rzy­
brać w P aryżu  formę u lic zn y ch  zaburzeń.

N ajsurow sza k ry ty k a  rz ą d u  pcoho -  
d z i  iw ła śn ie  z k o ł, k tó re  p rzed  wyzwolę -  
niem stanow iły  s z e re g i  n a jg o rę tsz y c h  zwo- 
lenników  de G-aulle -  t .  J e uczestn ików  
w alk i podziem nej. P ranoJa  podziemna -  
Maquis -  opracow ała w o k re s ie  ok u p acji 
szczegółowy program społeczny i  gospodar­
czy* Do Jego sform ułow ania p rz y c z y n il i  
s i ę  ta k ż e  n ie k tó rz y  z d z is ie js z y c h  m in is­
trów  rz ą d u  de G-aulle* a .P rogram  te n  zos­
t a ł  w z a sad z ie  p rzez  rz ą d  akcej^towany Jed 
nakowoź ‘ sposob • re a liz o w a n ia  uznany 
J e s t - powszechnie za zbyt powolny i  n ieu  -  
dolny *

Lewica F r a n c j i  podziem nej domaga 
s ię  n ie ty lk o  u d z ia łu  robotników  w kierow ­
nic-(zwie zakładów przeiiy słowy oh, a le  ta k ­
że znaćJonalizow an ia  całego  c ięż k ie g o  p rz e  
mysłu, kopalń  i  p rz e d s ię b io rs tw  uży teo z— 
n o ś c i p u b liczn e j*  Rząd waha s ię  z wprowa­
dzeniem ta k  radykalnych  zmian. Krytycy 
rządu  z a rzu c a ją  mu, iż  n ie  u c z y n ił n ic  w 
k ie r  .'ku  złam ania wpływów tru s tó w  i  in  -  
pych u rz e 3 zen w ie lk ieg o  kax>itału, którym  
p rz y p is u je  s ię  b rak  p a trio ty zm u  i  skoor -  
dynowania z wojennym w ysiłk iem  F r a n c j i ,
To j  r o s n ą c e j  'n ie c h ę c i  * r r . . . 4 do rząd u  
n ie  m n ie j s z a  en erg iczn a  a k c ja  rząd u  w 
z a k re s ie  o d b ie ra n ia  nadmierny oh zysków 
wgJennyoh nagromadzonych zw łaszcza przez- 
k o lla b o ra o  jon istów , M iliony franków  w pły- 
w ają do kasy skarbow ej z k o n f is k a t ,

Zagadnieniem , k tó r e ; wciąż podnie­
ca  o p in ię  p u b lic z n ą  to  czy s tk a  ż y o ia  f r a n ­
cusk iego  ( fepuration) po łączona z karaniem  
b .k o lla b o ra o Jo n is tó w . Pod nacisk iem  o p i -  
* i i ,  zw łaszcza szeregów  bojowników "Rb -  * 
s i s te n o e " ,r s ą d  m u sia ł pr„y sp ieszy ć  wymiar 
k a ry . Zreformowano w tym c e lu  p ro ced u rę ' 
»ądową w te n  Bposób , iż  w m ie jsce  t r ó j  -  
osobowych sądów wprowadzono Jednoosobowe 
try b u n a ły  .U m ożliw iło to  s tw o rzen ie  więk ­
s z e j  i l o ś c i  sądów i  p rz y sp ie sz e n ie  p r o c o - ^  
sów, k tó ry  oh i lo ś ć  l io z y  s ię  w d z i s i ą t  -  ,
kaoh ty s ię c y .  D z ie s ią tk i  ty s ię c y  lu d z i  
czeka  w obozach odosobn ien ia  na  swo Ją ko- 
l e jk ę ,  rn  p ro ces  o zdradę lub  k o lla b o ra -  
c j ę .

Gen« de G au lle  okazuje ten d en c ję  
do ła g o d n ie jsz e g o  trak to w an ia  k o lla b o ra -  
c Jon istów , J e s t  skłonny- do w ybaczenia n i e -  .

któpym urzędnikom reżymu vłohy s to w sk ie - 
go i  ch c ia łb y  z w yrozum iałością  oceniać 
t„zw , k o lla b o ra o ję  przem ysłową. Uważa, iż  
zbyt sz e ro k ie  w ytaozanie procesów pog łę­

b i a  wewnętrzna n ie s n a s k i i  o s ła b ia  wew-

^etrzni^FrarucJe^'StanoTTinko^ix^^spoty-ka 
iiię  Jednak z o s t r ą  k ry ty k ą  i  rz ą d  de Gaul­
le* a t r a c i  z tego  powodu na wpływach i  
p r e s t i ż u .  S ta ło  s ię  to  tak że  powodem l i c z ­
nych samosądów i  e g ze k u c ji dokonywanych 
sam orzutn ie p rzez  by łych  bojowników R e s is -  

ten ee  nad osobami oskarżonym i o k o lla b o -  
r a c ję .

Problem  uporządkowania wewnętrz­
nego ż y c ia  F r a n o j i  wy»suwa a ię  d z iś  na p ie r ­
wszy p la n . Wielkomocarstwowe zdobyoze gen. 
de Gaulle* a w p o l i ty c e  z a g ran ic z n e j s ta n ą  
s ię  bezw artościow e J e ż e l i  Prano Ja  n ie  za- ' 
bezpieczy  sw ojej nowej m iędzynarodowej po­
z y c j i  s i ł ą  m il i ta r n ą  o p a r tą  o w łasną p ro ­
dukcję  gospodarczą.

0 i l e  J u l i ty k a  zag ran iczn a  de Gau­
lle*  a  Cieszy s ię  uznaniem niem al powszech­
nym i  n ie  budz i o s try o h  sprzeciwów o ty le  
p o li ty k a  wewnętrzna n ie  p o t r a f i ł a  odpowie­
dzieć  na d z i s i e j s z e  po trzeby  F r a n o j i ,  a  .. 
p rzeo ież  wewnętrzne uporządkowanie F r a n c j i  
warunkuje powodzenie n ie z a le ż n e j  p o l i ty k i  ... 
z a g ra n ic z n e j. D la tego  o d a lszy ch  lo sach  
rz ą d  u de G a u lle ’ a zadecydują x)rzedewsĄys- 
tk iem  Jego p o su n ięc ia  na wewnętrznym f ro n ­
c ie  po litycznym  F r a n c j i .

' ooOoo * ...
0C0 
0

SÜJIECKIE .REFORMY W KRAJU

W sze reg u  numerów naszego Tygodni­
ka podaliśm y l ic z n e  fak ty ,św iad c z ąc e  
o rzeczy w isty ch  in te n c ja o h  p o l i ty k i  

, so w iec k ie j na okupowanych ziem iaoh . i- ą 
p o ls k ic h . P o li ty k a  t a  zm ierza do p o l i ­
tycznego i  b io lo g iczn eg o  z n isz c z e n ia  
narodu p o lsk ie g o . D ziś  podajeny -  za 

. "Orłem Białym" -  sy n te ty czn e  zestaw ie^ 
n ie  , c h a rak te ry  żu jące a k tu a ln ą  -  n ie -  
o d b ieg a jąo ą  od prow adzonej do tąd  -  po­
l i t y k ę  okupanta sow ieckiego, Wynika z 
n i e j  d o b itn ie ,  że n ie  może być mowy o 
żadnym "dogadaniu  s ię "  z Sow ietam i na 
po d staw ie  uszanow ania p rz e z  npe praw 
P o ls k i  do n iep o d leg łeg o  b y tu  państwo­
wego, albowiem Sowiety kon tynuują  n is z ­
c z y c ie lsk ą  p o li ty k ę  poprzedniego oku­
p a n ta  -  H i t l e r a .

Czas już najwyższy na omówienie so- 
| w ieck ich"reform " w K ra ju . Pochód w ojsk so - 
! w ieokioh w g łąb  Europy skończy ł s i ę , l e c z  

trw a n ad a l sowiecka ek sp an s ja  p o l i ty c z n a .  
Zająwszy 1’o lsk ę  , p ierw szy k r a j  zachodnio­
e u ro p e jsk i, Sow iety zdały so b ie  odrazu  , 
sprawę z te g o , -  iż  zdobyły tym saïqym wspa­
n ia łą  scenę do z ag ran ia  n a ,n i e j  o lb rzy m ie j 
s z tu k i  propagandowej d la  całego  a m f i te a tru  
narodów o ra z  d la  g a l e r i i  p rzy jaznych  so b ie  

• , s tro n n ic tw  po lityczny.oh  na Z achodzie ,
D la tego  ważne j e s t  d la  nas n ie  t y l ­

ko to ,  co d z ie je  s ię  wewnątrz Kraju* Zapa­
t r z e n i  w K ra j, powinniśny jednak równocześ­
n ie  i  od zew nątrz objąć c a łą  perspektyw ę 
tę o z ą o e j s ię  na scen ie  w ie lk ie j  g r y ,o b l i ­
czo n e j na światową widownię.

D z ię k i wiadomośoiom, s t a l e  napływ a-
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jąoym z K ra ju , wiemy już d z iś  o ty ch  " re ­
form ach” w szystko, oo potr-zeba, aby moc po­
równać propagandę, z rz e c z y w is to śc ią ;

1) "Rząd ;y rac za sowy" o kaza ł s ię  
f i k c j ą  -  wstąpem do całkow itego  w c ie le n ia  
p o ls k i  do Ros d i o raz  do szybkiego p rzebu­
dowania. j e j  na wzór u s t r o ju  sow ieckiego.
" R ząd"ten  n ie  p o s iad a  żadnej sam odziel­
n e j  władzy w żadnym d z ia le  a d m in is tr a c j i  
państw ow ej. Trik w ładza "ukazodawoza" jak  
i  wykonawcza we w szy stk ich  d z ia ła c h  n a le ­
ży do sow ieckiego zarząd  u wojskowego»
"R ząd tymozasowy" j e s t  instrum entem  N .K.W.
D * dó " spńaw wewnęt r  zny oh", d z ia ła ln o śe  
jego  s t r e s z c z a  s ię .w  p o l i ty c z n e j  ro b o o ie  
wywiadowczej i  prow okacyjnej.

2) Ziem ia z .parce lac  j i  w wykonaniu 
reform y r o ln e j  z o s ta ła  wprawdzie oddana 
chłox^om na w łasność, a  d la  p rz y p ie  o z ę to - 
w ania refo rm  w ie le  ty s ię c y  ziem ian z e s ła ­
no już do R o s j i ,  pozbywając 3ię  za jednym 
zamachem "wrogów p o ls k ie j  dem o k rac ji" . 

W iększe m a ją tk i (ponad 200 ha  ) ro z p a rce ­
low ano, Ś red n ie  jednak upaństwowiono, ro  -  
b i^ o  z n io h  od razu  "sowchozy" (kolektyw y 
państwowe) , Wsie- zaś są  x 'O spiesznie p rz e ­
obrażane na  "kołchozy" i .  zmuszane do gos­
p o d a rk i ko lek tyw nej -  z k o n ieo zn o śo i -  
p rz e z  ; b ra k  rą k  do p racy ( p o b ó r), zakaz 
budowania na rozp^aroelowane j  z iem i, brak; 
maszyn i  n a rz ę d z i ro ln io zy o h  o ra z  w szel -  
k ieg o  in w en tarza . ‘Z majątków a nawet z 
w si w szystko to 'w yw ieziono w w ie lk ic h  i l o ś ­
c ia c h  do R o s ji . ,  Kontyngenty ro ln e  d la  a r ­
m ii so w iec k ie j są  w szędzie- znaożnie wyższe 
n iż  pod okupac j ą  n iem iecką ( n .p .  w b ia ło s ­
tock im  -  trz y k ro tn ie )  , G o ^o d ars tw u  ogo ło - 
oono zux^ełnie z k p n i, b y d ła  i  w szelk iego  
in w en ta rza  żywego. Nawet rasowe byd ło  po­
s z ło  pod nóż . Na zasiewy b ra k  z ia rn a ,

Słowem ; ziem ię podzielono  między 
chłopów a  rów nocześnie ograbiono ioh  ze 
w szystk iego  oo n iezbędne d la  uprawy; zboża, 
maszyn i  n a rz ę d z i oraz, po trzebnego  inwen­
t a r z a .  N adto kw aterunk i w ojsk, g ra b ie że  
i  rek w izy c je  d o p e łn ia ją  miary x-)OWszeohnej 
nędzy po WBiaoh. Poziom j e j  w K ra ju  szyb­
k im i krokam i zrów nał s ię  z ro s y js k ą  normą 
nędzy powszechne j .

Nowym w reszc ie  p rob ierzem  sow ieo- 
k io h  zamiarów j e s t  f a k t ,  że dotyohozas 
n zapomniano" w ogolę o zw rocie z iem i, wy­
w łaszczo n e j p rz e z  Niemoów na o b sza rze , k tó ­
ry b y ł  w cielony do Rzeszy -  z a b ie g i powra­
c a ją c y ch  w ł a ś c i c i e l i  p o zo sta ły  dotyohozas . 
b ez  sku tku . Nawet n iem ieck ie  prawo o wyw­
ła s z c z e n iu  n ie  z o s ta ło  uchylone. Ziem ie 
t e ,  ja k  w idać, s ą  rezerwowane -  zapewne 
na osadnictw o zw y o ięsk ie j a rm ii czerw onej, 
Co do lasów  -  upaństwowiono 85 'p całego  
o b sza ru  leśn eg o  w K ra  ju , "W łaśc ic ie lk ą"  
lasów  s t a ł a  s ię  de f a c to  R o sja  -  w ładze 
sow ieck ie  s to s u ją  wyrąb zupe2$ry na w łasne 
swe p o trzeb y  -  n ie  na odbudowę P o ls k i ,

3) Po m iastaoh  "uszozęśliw iono" 
ogó ł mieszkańców oddając domy i  kam ieni­
ce w b ezp o śred n i zarząd  kojnitetom lo k a to ­
rów, rów nooześnie jednak uniew ażniono w szel 
k ie  o szczęd n o śc i i  zasoby p ie n ię ż n e  w Kra­

ju , bo norma 500 z ł  n ie  stanow i, nawet mi- 
nimum~Toiebbędriega na doraźne y^otrzeby .C e­
ny od czasów n iem ieck ich  w zrosły  d z i s i ę -  
u io k r o tn ie , ; l e c z ’ i  za h le  już n ic  praw ie 
dostać  n i e ’ można* Rowndbżeśnie wdrożono w 
całym K ra ju  zasadę sowiecką, że "k to  n ie  
p ra c u je  -  h ie  je  " ,  oo przy system ie  k a r t ­
kowym i  zubożeniu  w si sk azu je  na g łó d 'n ie  
ty lk o  s ta ry c h  i  n ie  zdolny bh. do p ra c y , le c z  
w ogóle  w szy stk ich , ? tó r z y ‘na p racę  " n ie  
z a s łu g u ją " . Mogą o n i jednak lic z y ć  na p ra ­
cę przymusową.

k) W przem yśle"uszczęśliw iono"m asy 
ro b o tn ic z e  p rze z  "“u sp o łeczn ien ie"  o rg a n i­
z a c j i  przem ysłu; nad zarządem każdego zak­
ł a d ^  złożonym z tr z e c h  bsobj d y re k to ra , 
głównego in ż y n ie ra  i  głównego b u c h a lte ra )  
postaw iono "ro b o tn ic z ą  rad ę  zakładową" , 
k tó ra  k ie r u je  zakładem o raz  w ybiera i  kon­
t r o l u j e  zarząd . Równocześnie zorganizowano 
w K ra ju  trzy m iesięczn e^  k u rsy , k tó re  szk o lą  
robotników  na d y rek to r ów w sze lk iego  ro d za­
ju  p rz e d s ię b io rs tw , W te n  o to  p ro s ty  apo -  
sób " ro b o tn ik  b ę d z ie  rs ą d z ić  całym p rz e n y s- 
łem. " *

A o to  jak  wygląda, "odbudowa i  uru­
chom ienie" przem ysłu: beż u -t-ki h'ruck -  
mUrnp rz e cz y w iśc ie  w szy stk ie  t e  zak łady , 
k tó re  mogły odrazu  wznowić .wydobycie su - 
rov/c ów lub  produkc ję  "na  p ó tr  z eby wo jny " , 
a m ianow icie ; k o p a ln ie  węgla i  r u d , ‘h u ty , 
s ta lo w n ie , szyby naftow ej zakłady przem ys- 
ł u  w łók ienn iczego  i  g a rb a rsk ieg o , W szystk ie 
p ra c u ją  w yłąoznie na po trzeby  w ojny?;N ie 
t e j  p r z e c ie ż , ,  k tó ra  \ . , już ' s ię  skore  ż y ła . 
Uruchom ienie zakładowa k tó re  po t r y b u j ą  do­
wozu surowców lub półfubryy  atpw, .n a t r a f ia  
w szędzie na "n ie p r > ’wy c i  ę jo n e  t ru d n o ś c i  
tra n sp o rto w e " . N ie  b-*ok je d n ak ' ..transportu, 
na d e p o r ta o je  d z iś ią i^ o w  -ty s ięcy  lu d z i .  
S ta rc z a  go rów nież ha s ta ły  wywóz do R o s j i  
zapasów w ęgla, drzewa i 'in n y c h  surowców' 
o ra z  cukru  i  tk a n in  z P o ls k i .  N ie  b ra k  rów­
n ież  t r a n s p o r tu  na wywóz z K ra ju  p o ls k ic h  
i  n iem ieokioh  mas syn o raz  o a łych  i n s t a l a -  
oy j  fabryoznyoh. I  to  także-, w c e lu  p o o iąg - 
n ię o ia  mas ro b o tn iczy ch  ża n im i.

D la  uspraw nienia" ek sp lo a tao  j i  
‘nad "zarządam i" i  " radam i zakładowymi" 
w szy stk io h  kopalń  i  fab ry k , nawet w małych 
W arsz ta tach , postaw iono sow ieokioh "dorad­
ców" -  i s to tn y c h  dyrektorów , k tó rzy  , d b a ją  
o to ,  aby wydobycie i  x^rodukoja o s iąg a ły  
"wyznaczone w p la n ie  normy", aby dostawy 
s z ły , g d z ie  n a le ż y ,* , dePR osji i  d la  a rm ii 
so w ie c k ie j, p ro d u k o ja  -i dostawy na p o tr z e -  * 
by K raju , r o z b i j a j ą  s i ę  wciąż o tru d n o śc i 
te c h n ic z n e , tran sp o rto w e  i  o’ lO bor. 
W iele zakładów s t o i  w skutek Poboru ro b o t­
ników, jak  inne znów c So ją  ¿pow odu b rak u  
«upału węglowego lub  surowe-ow. Takie s z tu c z ­
n ie  o p u s to sz a łe  z ode łady uruchomia s ię  na- 
s tę x o ie  p rz e z  obsadzan ie  praoewnikam i ob­
c e j  narodowośo i ,  p rze  w d n ie  inw alidam i wo- 
jenry in i. Słowem i  tu  ta k że  " k o lo n izaöja't 
-  d la  w ym ieszania " ra d z ie c k ie  go narodu".

5) O f ic ja ln e j  'd v k ta tu iy  p ro le tc  
r i a tu "  a n i  zasady jednoparty  jn o śo i Ogłaszać

( dokonczehre na s t r .  8' )

_



V

Z A P k O S Z  E _N I  Ę

Juź po zam knięciu n in ie js z e g o  nu­
meru otrzymaliśnry wiadomość o zw ołaniu do 
Moskwy na p ią te k  dnia. 15 bm, k o n fe re n c ji , 
celem  wznowienia próby u tw orzen ia  t.z w , 
tymczasowego p o lsk ieg o  rządu  jed n o śc i na­
rodow ej, Wiadomość t a  n ie  stanow i zasko­
c z e n ia , V p rzed ed n iu  zapow iedzianej kon­
f e r e n c j i  " trz ech "  W .B rytania i  S t .  Zjed? 
noozone p ragną za w szelką  cen^ zn a le śś  
chociażby pozor z łag o d zen ia  różn icy  
zdań, jaka i s t n i e j e  w spraw ie P o ls k i .  Z 

d r u g ie j  zaś s tro n y  R o sja  po u s ta le n iu  sze­
reg u  faktów  dokonanych na te ry to riu m  
R ze c z y p o sp o lite j może sob ie  pozwolić na 
w ykazanie t.z w , d o b re j w o li, 00 miałoby 
na o e lu  popraw ien ie  an tyrosy  jsk io h  na -  
s tro jo w , ja k ie  w z ra s ta ją  w całym demokra­
tycznym św ie c ie , jednocześn ie  zaś n ie  s ta ­
nowiłoby d la  rządu  sow ieckiego żadnej 
przeszkody w re a lizo w a n iu  jego zasadn iczej 
p o l i ty k i  zlikw idow ania n ieza leżn eg o  pań­
stwa p o lsk ie g o ,

W o h w ili gdy piszemy te  słowa n ie  
posiadany je szo ze  żadnych konkretnyoh da­
nych 00 do szczegółów k o n fe re n c ji  moskiew­
s k ie  J , N ie wieny k to  z zaprośzor\yoh na 
n ią  p r z y ją ł  paszp o rty  i  b i l e t y ,  d a jące  
możliwość rozmowy z agentam i NK¥D B ie ru ­
tem i  Osóbką, N ie  wiemy, ohooiaź możeny 
s i ę  tego  d onyślać , w ja k ic h  warunkach 
p ięć  osób z poza k o m ite tu  lu b e lsk ie g o , 
znajdująoy oh s ię  w K ra ju , weźmie u d z ia ł  
w moskiewskioh naradach . Wiadomo ¿przecież, 
że np. W incenty W itos m ia ł już przedsmak 
"rozjnow" z NKWD. C h arak te ry 3tyozne  w tym 
w zg lędzie  j e s t  p y ta n ie  postaw ione w I z b ie  
Gmin p r z e z  p o s ła  s i r  A lf re d  Knoxa :"C 2y 
aby rz ą d  b ry ty  j s k i  zagwarantował b e zp ie ­
czeństw o o so b is te  wyjeżdżającym  do Moskwy 
osobom ? "

N ie u leg a  żad n e j w ą tp liw o śc i,ż e  
j e ś l i  id z ie  o p o lsk ic h  przywódców p o i i  -  
tycznych przebyw ających poza Krajem -  to  
Moskwa zg o d z iła  s ię  na osoby, k tó ry  oh ka- 
p i tu la c y jn a  postaw a wobec in t e n c j i  sowiec­
k ic h  w stosunku  do narodu p o lsk ieg o  wyda­
w ała s ię  d la  Kremla n iew ątp liw a. I  t u t a j  
jednak sx>otkać m o ^  Mołotowa n ie sp o d z ian ­
k i ,  m ianow icie depesza R eu tera ' z d n ia  
13 bm, poda je , że jedna z t rz e c h  zaproszo­
nych osob z Londynu p .J a n  Żukowski, o s ło ­
nek P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja l is ty c z n e j ,  od -  
mówił p rzybyo ia  na k o n fe re n c ję , P .M ik o łj-  
osyk j e z d z i ł  do Moskwy już dw ukrotnie, 
p r 2ynosząc spraw ie P o ls k i  w ie lk ie  i  n ie  
p rzeb ao ża ln e  szkody. O s ta tn ie  jego d ek la - 
r a o je  wskazywały w yraźnie na chęć je szcze  
je d n e j ronmowy ze zd rajcam i z k om ite tu  
lu b e ls k ie g o .•

Bez względu na to  ja k ie  wyniki 
p rz y n io są  zapow iedziane w Moskwie rozmowy, 
b e z  względu na to  ozy doprowadzą one do 
f i k c j i  u tw orzen ia  " tymczasowego rząd u  
je d n o śc i narodowej" czy te ż  n ie  -  s tano ­
w isko narodu x>olskiego wobec t e j  konfe­
r e n c j i  j e s t  ja sn e . S tanow i ona ohęć na -  
rz u c e n ia  nam uchwał krym ski oh, których.
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is to tn a  tre ś ć  z o s ta ła  w sy>osob właściwy o- 
ceniona zarowno p rz e z  le g a ln e  władze p o l­
sk ie  jak  i  w szystk ich  polaków , b ro n iący ch  
n ie p o d le g ło śc i R zeczyposx)o lite j, W obecnej 
s y tu a c j i  zgoda Moskwy' na re a lizo w a n ie  uoh- 
wrał ja ł ta ń s k ic h  stw arzać może ¿pozory kom­
prom isu, k tó ry  j e ś l i  nawet zdołałby  zny- 
l i ć  o j ln ię  n ie k tó ry c h  k ó ł p o lity c z n y ch  de- 
mokraoy j  zachodnich -  n ie  zdoła zmylić nas 
i  uśp ić  n a sz e j o zu jn o śo i.

W związku ze zwołaną do Moskwy kon 
f e r e n c ją  many c ią g le  p rzed  oczami n a stęp u ­
jące  bezsix>me fa k ty  :

1 ) Si>rawa p rz y s z ło ś c i  P o ls k i  decydować 
s ię  ma bez  u d z ia łu  ¿p rzed s taw ic ie li narodu 
¿polskiego, ca łkow io ie  pozo. p lenam i le g a l ­
nego rząd u  R z e c z y p o sp o lite j.

2)  A tm osferę w ja k ie j  ¿powstać ma nowy 
" rz ąd  p o lsk i"  c h a ra k te ry z u je  n ie  ty lk o  ąym 
b o lio z n ie  a le  i  fa k ty c z n ie  m ie jsce  konfe­
r e n c j i ;  sk ład  rząd u  p o l s k i e g o  de­
cydować ma s ię  w M o s k w i e ,

3)  Narady nad utworzeniem  " rząd u  ¿polskie 
go" odbywają s ię  w o k re s ie , gdy t e r r o r  so­
w ieck i na ziem iach ¿polskich i  reform y, ma­
jące  na o e lu  ca łk o w itą  sow ietyzan ję  nasze­
go k ra ju , o s ią g a ją  rozraaoh godny"najlep  -  
szych" wzorów h itle ro w s k ic h ,

A) Polsoy przywódcy ¿>0l i t y  o zn i w K ra ju , 
w skazani uprzednio  p rzez  rządy W .B ry tan ii 
i  S t .  Z jednoozory oh jak© kandydaci na e— 
wentualnyoh członków "tymczasowego r ią d u  
je d n o śc i narodow ej", zn a jd u ją  s ię  w w iez ie  
n iu  sowieckim i  lo s  ic h  j e s t  n adal n ie  zna 
ny .

.3) "Rząd p o ls k i  " , k tó ry  pow stałby w wy­
n ik u  k o n fe re n c ji  m oskiew skiej a n i p r a w ­
n i e  n ie  byłby legalnym  rządem polsk im , 
a n i f a k t y c z n i e  n ie  re p re z e n to  -  
wałby w o li narodu p o lsk ie g o , a n i te ż  n ie  
miałby żadnych m ożliw ośoi is to tn e g o  sp ra ­
wowania władzy w k ra ju .

^(ąlokonozenie ze s t r .  7 T  *

w P o lsce  te ż  n ie  trz e b a ,b o  w szy stk ie  c z te ­
ry " łż e p a r t ie "  s k ła d a ją  s ię  z zawodowych 
komunistów; sow ieckich, a nowozawarte ozwór- 
porozum ienie "s tro n n ic tw "  j e s t  wstępem do 
ic h  p o łą cz e n ia  s ię  d la  pokazania św ia tu  ' 
" jednom yślności społeczeństw a ¿polskiego". 
Tymczasem PPR ¿przejmuje już własność i  ma­
ją te k  w iększych zakładów i  i n s ty tu o j i  ¿pub­
lic z n y ch  o raz  s p ó łd z ie ln i ,  C ałkow ioie p rzez  
n ią  o b ję ta  j e s t  już p ra sa , d ru k a rn ie  o raz  
zapasy i  wytwornie p a p ie ru . Wiadomośoi z 

vkońca kw netnia d o n o s y  o stopniowym zapro­
wadzaniu w K ra ju  ś c i ś l e  so w ieck ie j o rg an i­
z a c j i .

6) Równocześnie ro śn ie  t e r r o r  s o ­
w ieck i, Ludność, ^a zwłaszcza m ło d z ież ,u o ie  
ka masowo do lasów , W k w ie tn iu  wojska so -  
w ieokie ¿przeszły już do system u krwawyoh 
" p a c y f ik a c ji"  n ie k tó ry c h  o k o lio  -  pod po­
zorem kon ieoznoso i tłu m ie n ia  oporu z b ro j­
nego, o k to rego  organizow anie o sk arża  s ię  
Rząd p o ls k i  w Londynie.
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